
C e n a  n in ie js z e g o  n u m e r u  2 0  k o p .

PRENUMERATA: w Warszawie kwartalnie 2 ruble (za odnoszę* 
nie do domu dopłaca się 10 kop. kwartalnie), z przesyłkę po­

cztową kwartalnie 2 ruble 25 kop.

OGŁOSZENIA: wiersz nonparelowy lub jego miejsce na 1-ej 
stronie przy tekście lub w tekście 1 rub.; na I stronie okładki 
€0 kop.; na 2-ej i 4-ej stronie okładki oraz przed tekstem 
30 kop.; na 3-ej stronie okładki i ogłoszenia zwykłe 25 kop.; 
Kronika towarzyska, Nekrologi, Nadesłane po 75 kop. za wiersz. 
Marginesy: na l-ej stronie 10 rub., przy Nadesłanych 8 rub.; na 
ostatniej stronie 7 rub. i wewnątrz 6 rub. Artykuły reklamowe 

175 ru b li za s tro nę .

Rok XI. Ne 40 z dnia 30 września 1916.

Wydawcy: Akc. Tow. Wydawnicze „ŚWIAT” . Pod kierownictwem naczelnem Stefana Krzywoszewskiego.

Ariergarda literacka warszawska.
(Echa niedawnej przeszłości).

Zmian stopniowych w fizyogno- 
mii najbliższych nam nawet osób nie 
dostrzegamy, obcując z niemi stale 
i nieprzerwanie. Dopiero przerwa 
w stosunkach z niemi i ponowne ich 
spotkanie po upływie dłuższego 
czasokresu odsłania nam owe zmia­
ny, jako symptomat zbliżania się 
nieuchronnego epilogu każdego or­
ganizmu żyjącego, który prędzej czy 
później ogólnemu prawu rozkładu i 
zaniku podlega.

Toż samo zanikanie całych po­
koleń spostrzegamy i na arenie spo­
łecznej dopiero po upływie pewnego 
czasokresu, gdy obserwując życie 
potoczne społeczeństwa i nie odczu­
wając na razie zmian w jego fizyo- 
gnomii, pomimo szczerb, jakie w 
niem wywołują kolejne zgony wy­
bitniejszych jednostek, nagle staje- 
my wobec cmentarza całego grona 
ludzi, z którymi się ongi spotykało, 
z którymi się dzieliło wspólną dolę, 
niedolę, umiłowania i troski, a po 
których, oprócz dziel i czynów, jakie- 
mi swą działalność życiową zazna­
czyli, pozostało po upływie niewielu 
lat dziesiątków — jedynie przelotne 
wspomnienie...

Na załączonej tu rycinie, odtwo­
rzonej z natury przez czterdziestu 
bez mała laty dla zasłużonego w pu­
blicystyce czasopisma „Kłosy" przez 
nieżyjącego już, utalentowanego ry­
sownika, Ksawerego Pilatti‘ego, wi­
dzimy liczne grono osobistości, któ­
re ongi wybitniejszą w umyslowem, 
obywatelskiem ] artystycznem żyoiu 
Warszawy odgrywały rolę. Zbiera­
ło się ono w ósmym dziesiątku ubie­
głego stulecia w salonach Stanisła­
wa hr. Kossakowskiego na Nowym- 
Swiecie i w potocznych rozmowach o 
literaturze, sztuce i o sprawach ogół 
obchodzących spędzało czasami kil­
ka godzin wieczornych, zabarwiając 
szarzyznę ówczesnego życia stolicy

pozorem względnej swobody myśli 
i słowa.

Wśród literatów starego autora­
mentu znajdowali się tam: artyści 
pędzla i dłóta, muzycy, przemysło­
wcy, dygnitarze urzędowi, a między 
nimi, widocznie dla zamanifestowa­
nia przed podejrzliwą a czujną wła­
dzą krajową lojalizmu zebrań, tole­
rowano i sławetnego gubernatora. 
Medema, który, pomimo swoich o- 
gładzonych form towarzyskich i 
wrzekomej europejskości, upamiętnił 
się swego czasu zastosowaniem 
krwawej bastonady do robotników w 
Żyrardowie, za urządzenie pierwsze­
go, ile się zdaje, strejku fabrycznego 
w Królestwie...

Pamiątka zaohowana przez Pi- 
latti‘ego cenną jest, nie pod tym 
względem jedynie, że odtwarza do­
syć udatnie bez pomocy aparatu mi­
gawkowego fizyognomie ludzi, któ­
rych wielu z pomiędzy dziś jeszcze 
żyjących znało osobiście, lecz że 
stanowi ona stwierdzenie smutnej 
prawdy: iż czasokres lat czterdzie­
stu zaledwie—starczył dla uśmierce­
nia niemal że całego owego licznego 
grona uczestników zebrań litera­
ckich, podówczas jeszcze pełnią ży­
cia, energii i ambitnych planów na 
przyszłość kierowanego...

Wymieńmy po kole,i wybitniej­
sze postaci na rycinie odtworzone. 
Niektóre z nich celują dokładnem 
podobieństwem rysów; inne zaś, na­
szkicowane zlekka, domyślać się je­
dynie pozwalają podobieństwa tych, 
których przedstawiać miały.

Na pierwszym planie widzimy 
grono pisarzy, skupione około osoby 
ongi nestora literatów warszawskich. 
Kazimierza Władysława Wójcickie­
go, długoletniego redaktora ś p. Bi­
blioteki Warszawskiej i Kłosów.

Wraz z Wójcickim, zeszl, w 
krótkim czasie z widowni życiowej:

K U .U

energiczny, rzutkj i wymowny Józef 
Kenig, erudyta literacki, Fryderyk 
Henryk Lewestam, utalentowany i 
wpływowy redaktor „Kuryera War­
szawskiego", Wacław Szymanowski. 
artysta-malarz Wojciech Gerson, 
sympatyczny autor „Czerwonej 
Czapki" i ,,S. Jura", Jan Zacharya- 
siewicz. Współrzędnie z nimi wi­
dzimy na pierwszym planie artystę 
i miłośnika ciekawości warszawskich. 
Marcina Olszyńskiego, zasłużonego 
badacza. Alexandra hr. Przeżdzie- 
ckiego, ruchliwego Karola Kacza, 
znakomitego historyografa Warsza­
wy. Franciszka M. Sobieszczańskie- 
go. świetnego dziennikarza, i stylistę, 
Wincentego Korotyńskiego, jednego 
z pierwszych twórców malarstwa hi­
storycznego polskiego, Aleksandra 
Lessera, poetę, rówieśnika Mickie­
wicza, Antoniego Edwarda Odyńca, 
ofiarnego obywatela-finansistę. Leo­
polda Kronenberga, pracowitego tłó- 
macza Goethego, redaktora Ludwika 
Jenikiego, zdolnego felietonistę. Ka­
zimierza Łuniewtskiego, humorystę- 
rysownika i malarza. Franciszka Ko- 
strzewskiego, dziennikarza j publicy­
stę, Władysława Maleszewskiego, 
poetów: Felicyana Faleńskiego i Ale. 
xandra Michaux, komedyo-pisarza E- 
dwarda Łabowskiego, estetyków i 
krytyków: Kazimierza Koszewskie­
go i Władysława Bogusławskiego. 
pisarza ludowego Jana Kantego Gre- 
gorowicza, muzyka Józefa Sikor­
skiego. powieściapisarza ,j poetę 
Adama Pługa (Pietkiewicza)- tłóma- 
cza Niebelungów. Antoniego Szabrań- 
skiego ,j wielu, wielu jeszcze innych 
matadorów świata umysłowego war­
szawskiego.

Z owego to, niezbyt dawno te­
mu czynnego, sprawom literatury, 
sztuki i zadaniom społecznym odda­
nego grona ocala) jeden, jedyny -  
Edward Lubowski.

Rycina Pilatti‘ego ma nietylko 
doniosłość pamiątki obyczajowej po 
poprzedzającej ostatnie czterdziesto­
lecie i już ostatecznie zamkniętej 
epoce umyslowośc; warszawskiej;
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lecz stanowi nadto materyał do smu­
tnych refleksy! nad izniikomością te­
go, co ludzie niewiędnącą nazywają 
sławą i do czego w swej życiowej 
karyerze przeważnie dążą, nie ze 
względu na amtbicyjne pobudki utrwa­
lenia swych nazwisk w pamięci po­
koleń. lecz głównie, w nadziei, że 
praca ich twórcza, bądź-co-lbądź, nie 
zejdzie na marne i że, jeżeli nie 
współcześni, to niechybnie ich na­
stępcy zwracać się będą pamięoią 
wdzięczności ku tym, którzy ich w 
takiej działalności wyprzedzili. Nie­
stety! Doświadczenie uczy nas- że 
ci, których im współcześni uważali 
za drogowskazy społeczeństwa, za 
gwiazdy niewygasającej świetności, 
których promienie sięgając w przy­
szłość długo jeszcze jakoby ozłacać 
•miały Wąsikiem swoim atmosferę u- 
mysłowości rodzimej, że ci zbyt ry­
chło toną w zapomnieniu najbliż­
szych nawet pokoleń...

Nie o nazwiska tu chodzi. Nie 
wymieniam ich, gdyż każdy, spoj­
rzawszy na szereg osobistości, sku­
pionych na pierwszym a więc na 
honorowem, w pojęciu artysty-ryso- 
wnika. miejscu ryciny, sam w duszy 
swej dośpiewa gorycz, lecz prawdę 
pesymizmu psalmisty, który wszyst­
ko, co ziemskie —  marnością i zni- 
komością mianuje.

Któż z nas, uderzywszy się 
w piersi, nie wyzna szczerze, iż po 
upływie lat zaledwie czterdziestu, od 
chwili zgonu wszystkich owych, roz­
głośnych ongi w naszym światku li­
terackim, polityków, krytyków, este­
tyków. publicystów, dziennikarzy.

Salon lite rack i hr. St. Kossakowskiego.

powieściopisarzy, poetów etc. uważał 
sobie za obowiązek poświęcić kiedy­
kolwiek ich pracom uwagę baczniej­
szą, przypomnieć je sobie i oddać 
należną sprawiedliwość przekazanej 
przez nich spuściznie?

Zarejestrowali ją w rubrykach 
piśmienniczych pilniejsi sprawozda­
wcy literaccy, rozsegregowali ją we­
dług czasu jej powstania j rodzaju, do 
jakiego należała, i na tem skończył 
się obrachunek z działalnością pisa­
rza lub publicysty, obrachunek, sta­
nowiący to, co w potocznem życiu 
mianuje się sądem potomności nad 
twórczością i doniosłością prac po­
przedników...

Niewesołe owe refleksye zbyt 
dalekoby zaprowadziły, gdyby je 
chcieć uzasadnić przykładami, choć­
by w zakresie ram obrazu, przekaza­
nego nam przez artystę-rysownika.

Więc jedynie na jedną jeszcze 
cechę charakterystyczną obrazu 
pragnąłbym zwrócić uwagę.

Cecha owa ma historyczną do­
niosłość, zasługującą na zaznaczenie.

Między zebranymi na wieczorze 
literackim w salonie hr. Kossakow­
skiego przodownikami umysłowości 
i twórczości literacko-publicystycz- 
nej świata ówczesnego warszawskie­
go spotykamy wyłącznie osobistości, 
które należały do tak zwanego pod­
ówczas ,.obozu starych", pomimo, że 
z wieku swego większość ich do sę­
dziwych starców jeszcze nie nale­
żała. Natomiast w gronie tem nie 
dostrzegamy ani jednej osobistości z 
ówczesnego „obozu młodych", z o- 
wego obozu, który, wywiesiwszy

sztandar pozytywizmu, zajmował 
następnie przez długi lat szereg sta­
nowisko bojowników „postępu". B y­
ła to bowiem epoka głośnej walki 
młodego grona pisarzy, skupionych 
około organu Adama Wiślickiego —  
Przeglądu tygodniowego, —  a z któ­
rego to szańca dziennikarskiego mio­
tano satyryczne, celne pooiski w stro­
nę „starszyzny" literackiej, uważa­
nej, —  mniejsza, czy słusznie, czy 
niesłusznie, —  za przedstawiciela za­
cofania i konserwatyzmu pojęć w 
sferze twórczości.

Wbrew temu, co w czasach pier­
wszych brzasków romantyzmu lite­
rackiego polskiego uważano za dąż­
ność do zerwania z  tradycyami sko­
stniałego klasycyzmu francuskiego i 
za cechę zasadniczą „postępu", obóz 
młodych, uważając się za pionera o- 
wego postępu, wzgardliwem mianem 
romantyków obrzucał pokolenie star­
szych pisarzy, pielęgnujących umiło­
wanie tradycyi i tolerujących liryzm 
w utworach wierszowanych o uro­
kach wiosny i —  miłości.

Obóz młodych, uważając rymo- 
twórstwo za objaw nieodpowiadają- 
cy powadze chwili i tamujący jakoby 
rozwój nauk pozytywnych, biczem 
satyry utalentowanych swych pro­
wodyrów smagał literatów starego 
autoramentu, bagatelizował ich lite­
racki dorobek i, jako jedyną drogę 
postępu i rozwoju umysłowości ro­
dzimej, uznawał— zerwanie z roman­
tyzmem ,j zwrot w kierunku pozyty­
wizmu na wszelkich polach działal­
ności umysłowej, twórczej, społecz­
nej i obywatelskiej.

Niedawne to czasy, a jednak, 
dzisiaj, cały ów spór uważać można 
za przedawniony i —  chybiony... 
Wbrew przewidywaniom, tenden- 
cyom i oczekiwaniom pozytywistów 
ówczesnych warszawskich, twór­
czość literacka polska, nigdy jesz­
cze, nawet w czasach najświetniej­
szych brzasków romantyzmu, nie 
rozwijała się tak wspaniale, jak wła­
śnie w epoce wrzawy polemicznej 
między obozami „starych" i „mło­
dych", w chwil) najstraszliwszego w 
dziejach naszej postyczniowej mar­
tyrologii ucisku wszelkich objawów 
narodowego ducha, gdy wskrzeszo­
ne geniuszem twórczym romantyczne 
opowieść; o czasach dawnych same 
już tylko mogły stanowić pozytywną 
ostoję narodowych aspiracyj i słu­
żyć jako panaceum dla „krzepienia 
serc"...

Alexander Kraushar.

Do naszyth [zytelników w Galityi, H w i e  M iy a tftm  i tesarslwie Nieiirtiem.
„ŚWIAT" można obecnie prenum erow ać w prost z W arszaw y w każdym odnośnym  urzędzie pocztow ym . 
Upraszamy naszych czytelników o skorzystanie z tego udogodnienia, które zapewni im rychłe i akuratne otrzymywanie na­

szego pisma. N ależy bezw ioczn ie zg łosić Się na pocztę i op łacić „ŚWIAT" za IV k w arta ł r. b.
Vi=-. , ...-  ..... ....................... .......... —  -
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Królowie państw Skandynawskich, które zdecydowały ponownie na Zjeździe wrześniowym 
w Chrystyanii przyjazną neutralność dla wszystkich państw walczących.

Król C hristian duński. Król Haakon norweski. Król Gustaw szwedzki.

Z Salonu Towarzystwa Zachęty Sztuk Pięknych w Warszawie.

F. Jabłczyński. W ylot Krakowskiego Przedm ieścia na Plac Zamkowy.
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W idok ogó Iny z mostu ko le jow ego na pro jektow any obelisk. O belisk (p ro jek t M. Luxenburga).

Pomnik wyzwolenia.

Pragnienie patriotyczne uczczenia 
tak chwili wyzwolenia Narodu, jak i Mę­
czenników za tę świętą sprawę wybuchło 
w stolicy z tak wielkim zapałem, że 
chciano już rozpocząć roboty około ta­
kiego pomnika w postaci sypania kopca 
ziemnego w sposób pierwotny, i to pod 
Orochowem.

iPiszący te słowa w Nr. 226 „Kurye- 
ra Polskiego" dn. 15 sierpnia r. b. wska­
zał ma niepraktyczno-ść i niecelowość sy­
pania kopca w dobie dzisiejszej, cechu­
jącej niepomierny rozwój techniki bu­
dowlanej, natomiast projektuje wysta­
wienie pomnika w postaci obelisku we­
dług podanych szkiców.

Obelisk jest projektowany w kon- 
strukcyj żelbetonowej o podstawie 10 
metrów kwadr, i wysokości 100 metrów, 
czyli 175 łokci polskich (wieża ratuszo­
wa ma wysokości około 60 łokci). Dolna 
część obeliska do wysokości 6 metrów 
ma być z 4-ch stron licowana kamieniem 
krajowym w formie tablic, na których 
mają być wyryte nazwiska Męczenni­
ków za wyzwolenie Ojczyzny. W ten 
sam sposób we Włoszech są upamiętnieni 
Oarybaldczycy. Nad tablicami z 4-ch 
stron orzeł biały swe skrzydła rozpo­
ściera. Obelisk jest umieszczony na pod­
stawie 3-ch monumentalnych, granito­
wych stopni i jest otoczony balustradą. 
Wejścia strzegą 2 odpowiedniej wielko 
ści leżące lwy. Ponurością, purytaniz- 
mem i ciężarem przypomina on kazama­
ty, które tak samo były ponure, ciężkie, 
zamknięte, tajemnicze i gniotły naszycn 
braci. Na wierzchołku, z którego rozta­
czać się będzie widok panoramiczny na 
Wisłę, stolicę i jej okolice, mogą być 
umieszczone stacya telegrafu bez drutu 
i stacya atmosferyczna.

Dostęp do wierzchołka winien być 
urządzony za pomocą wind elektrycz­
nych i schodów platformowych, na wzór 
tych, jakie posiada wieża wenecka, przy- 
czem w części platform mogą być urzą­
dzone zwykle stopnie, i-lość których 
przy wysokości 100 metrów dojdzie do 
800.

Możności utylizowania pomnika po­
winny pokryć koszty konserwacyi.

Drugi szkic przedstawia widok z mo­
stu kolejowego na projektowany obe­
lisk.

Projektodawca wychodzi z założe­
nia, że na brzegu królowej rzek naszych, 
między Zamkiem i mostem kolejowym 
staną w stylu polskiego baroka gmachy

G oście norwescy w Warszawie.

Bjórn-B jSrnson, syn słynnego dzia łacza po­
litycznego i pisarza scenicznego:

Ż yczę Polakom  i w iem , że o s iągną  oni to, co 
H enryk  Ibsen w je d n e j ze swych sztu k  nazywa  

„odpowiedzialną wolnością".

Sygurd Ibsen, syn znakomitego dramaturga, 
m in ister szwedzki:

„ IParszawa je s t  m iastem  zachodnio-europeiskiem . 
Polacy p ręd ze j czy p ó źn ie j osiągną byt niepod leg ły".

Pot. M aryan P uks.

publiczne. Zdała są widoczne wieże ko­
ściołów Panny Maryi, (jakramentek, Do­
minikanów oraz historyczne schodki 
przed kościołem Panny Maryi, t. zw. 
Kamienne.

Z Wisły do obeliska -prowadzi przy­
stań, ozdobiona balustradą i wodotry­
skiem.

Od pomnika zacząć się może aleja 
bohaterów do Żoliborza, który znów nam 
przypomni historyczną dzielnicę „Joli- 
Beau“, wyrazy stanowiące początek te! 
nazwy.

Plany i kosztorys obeliska znajdują 
się w opracowaniu.

Maxymilian Luxenburg.
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Match: Uniwersytet i Politechnika w Warszawie.

Fot. Maryan F»ks. Przed startem. Przygotowanie do drog i. Fot. Maryan Fuks. Podczas chodu Maratońskiego w drodze.

U czestn icy chodu M aratońskiego w d. 24 września 1916 r. (O d strony pra-wej ku lewej): B iernacki (zw ycięzca, P olitechn ika), p rzebył dy­
stans Maratoński 40 kilom etrów  i 200 metrów w 4 godz. 26.5 min., Graoowski (P) w 4 godz. 35Jmin. i 58 sek., Prasałek (3) w 4 godz. 39 
min. i 55 sek., M akowiecki (w drodze zaniemógł). Fot. Maryan Fuks.

Zw ycięzca otrzymuje srebrny puhar z rąk K. O lchow icza red. „Ku- 
ryera W arszawskiego11, z napisem z jednej strony: „Puhar Kuryera 
W a rs z a w s k ie g o 11, a z d ru g ie j: „M a tc h  U n iw e rs y te t - Politechnika 
1916 r.“ . Na środku komendant chodu Maratońskiego, p. Jeziorowski.

B ieg dystansowy 400-metrowy. Zw ycięży li pp. Łysakowski i Śli- 
wowski (U niw ersytet). Fot. Maryan Fuks



Tołstojowski Protasow.
(Wspomnienia z pobytu w Jasnej Polanie).

..Żywy trup" Tołstoja, wystawiony 
w Teatrze Polskim, wzbudził we mnie 
wspomnienia kilku chwil .przeżytych w 
Jasnej Polanie. Pojechałem w 1909 r. 
do Tołstoja, zaproszony za pośredni­
ctwem prof. Sirotinina. Rozmawiałem 
długo i obszernie o sprawie polskiej, o 
ambicyach i dążeniach naszych narodo­
wych, informowałem Tołstoja o oświa­
cie i stanic alkoholizmu w Poisce. Toł­
stoj słuchał z zainteresowaniem, pytał 
rzeczowo i konkretnie, iaisnc, mocne jego 
oczy władnie trzymały mnie w napięciu 
uwagi. Słowa jego były krótkie, soczy­
ste. charakterystyczne. Polecił mi, bym 
powiedział moim rodakom:

Że sympatyc jego są zawsze po 
stronie ludów uciśnionych. Życzy nam. 
jak zresztą i wszystkim narodom, by- 
śmy weszli na drogę chrześcianizmu.

I z okazyi tej jeszcze wy rzeki:
— Posądzają mnie o niechęć do po­

laków. To fałsz. Jestem chrześciam- 
nem. Kocham bliźnich moich i pragnę 
dla nich rzeczy najlepszych.

— Nasze dążenia skupiają się w 
programie państwowości polskiej... — za­
gadnąłem.

— Nie mogę tego popierać, bo zwal­
czam wszelką państwowość — przerwał 
energicznie Tołstoj.

Do tematu tego kilkakrotnie powra­
całem, ale Tołstoj zawsze odpowiadał za 
pomocą jednobrzmiącego stereotypu. 
Rozmowa zbyt szczera zresztą była nie­
możliwa w przyszłości, bo „życzliwe" 
otoczenie Tołstoja, widząc, iż wdaje się 
on ze mną w zbyt obszerne rozmowy, 
nastawiało gramofon, notujący te dyspu- 
ty. W takich warunkach rozmawiać tru­
dno. Wogóle otoczenie Tołstoja nie na­
leżało do zbyt sympatycznych. Zapa­
miętałem sobie tylko dobrze, jak w pe-

Ruch umysłowy na prow incyi.

S em inarium  N eo p la ton icum  w C z ę s to c h o w ie , pod p rzew o d n ic tw e m  p ro f. Pornian- 
Biesiekierskiego.

L. hr. Tołstoj.

wne zimowe .poobiedzie przyjechał do 
Jasnej Polany syn Tołstoja. Tołstoj sta­
ry siedział i grał w szachy z bogaczem 
Czertkowem. Ja przypatrywałem się 
partyi.

Panna Aleksandra Tolstojówna, sym­
patyczna, o typie rosyjskim niewiasta, 
częstowała herbatą i świetnym kwasem 
chlebowym. Wtem rozlegają się dzwon­
ki sanek rosyjskich, charakterystyczne, 
brzmiące akordami. Za chwilę wchodzi 
do pokoju pijany, wesoły, dowcipny syn 
Tołstoja. Wita się z wszystkimi ser­
decznie.

— To ma. notrawny syn, — objaśnia 
mnie lekarz Tołstoja, Duszan Makowi- 
cki. — Ile z nim biedy mają wszyscy. 
Rzucił żonę i pijc. Zresztą człowiek do­
bry i porządny.

Młody pan Tołstoj szybko rozgościł 
się w domu. Wnet napił się kwasu i ,po

krótkich rozmówkach z panią Zofią Toł- 
stojową, zawołał:

— Papo, chcesz — ja tobie romans, 
najnowszy cygański romans zaśpiewam.

Usiadł do fortepianu i z pod palców 
jego popłynęła pieśń tęskna i żalościwa. 
Orał i śpiewa! artysta .i to wielki...

Pytam lekarza, czemu marnuje się 
taki zdolny człowiek i co ojciec-TołstoJ 
na to?

— On nie sprzeciwia się złemu, — 
odpowiedział mi lekarz.

Dnia tego młody p. Tołstoj urządził 
formalny koncert. Orał na szklankach, 
butelkach, gwizdał, tańczył — wreszcie 
zażądał:

— Wina!
Pani Zofia też nie sprzeciwiała się 

złemu. Wino podano. Stary Tołstoj 
wyszedł do swoich pokoi, a młody pił i 
grał, grał i pil...

Był bardzo sympatyczny przy tern, 
rzucał kalembury dowcipne, inteligentne. 
W rozmowne zdradzał wielkie oczytanie, 
dużą i wybitną kulturę umysłową.

Był przytem tak podobny do Pro- 
rasowa w interpretacyi Zelwerowicza, ze 
nasunął mi tę paralelę. Zresztą komenta­
torzy Tołstoja wyraźnie mówią, iż te­
mat do „Żywego trupa" zaczerpnął 
mistrz z Jasnej Polany z doświadczeń i 
przeżyć, jakie miał z racy i tego syna.

E. C.

Seminarium Neoplatonicum.

Pod nazwą tą powstafa w Często­
chowie Instytucya naukowa, której celem 
zgłębianie filozofii Platona, Arystotelesa 
i Plotyna, w połączeniu z najważniejszc- 
mi zagadnieniami filozoficznemi doby dzi­
siejszej. Na czele Instytucj i, zalegalizo­
wanej przez władzę państwową, stanął 
prof. L. Pomian-Biesiekierski, założyciel 
i rektor Seminaryum filozoficznego.

W roku akademickim 1915/16 Semi­
narium Neoplatonicum składało się z 30 
osób.

Zimowy semestr trwat od 13 listo­
pada 1915 r. do 15 marca r. b. Letni od 
22 marca do 15 lipca r. b. Ogółem po­
siedzeń naukowych było 60. Do tej licz­
by należy 10 wykładów z historyi filozo­
fii starożytnej, od Thalesa do Sokratesa 
włącznie, pierwszy wykład inauguracyj­
ny i 9 wykładów o Platonie, wygłoszo­
nych przez prof. L. Pomian-iBiesiekier- 
skiego.

Na zebraniach seminaryalnych prze­
czytane zostały w zimowem półroczu 
dyalogi platońskie „Apologia", „Kryton" 
i „Eutyfrou"; w letniem zaś — „Prota- 
goras" i „Gorgias".

Prowadzono dyskusye i rozwiązy­
wano zadania logiczne.

Audytoryum pisało prace semestral­
ne i s eszczenia, dotyczące lektury dzieł 
filozoficznych.

Rektor Seminaryum Neopfatońskiego 
urządził też u siebie Priyatissimum i za­
łożył bibliotekę filozoficzną, liczącą obe­
cnie około 50-ciu tomów.
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Z katedry i sceny

H. MOŚCICKI, znany hi­
storyk, rozpoczął cykl od­
czytów: ,,O Rządach Ro­

syjskich w Polsce41.

BOLESŁAW GORCZYŃ­
SKI, znany dramaturg i fe ­
lietonista, ustąpił ze sta­
nowiska kierownika lite ­
rackiego ,,Teatru Polskie­
go44. Repertuar polski zna­
lazł w nim gorącego krze­

wiciela.

MERY MROZIŃSKA, ulu­
bienica publiczności war­
szawskiej, występuje w 
Teatrze Nowoczesnym w 
imprezie teatralne] p. Ga- 

sińskiego.

EDMUND GASIŃSKI, zna­
komity artysta farsy, wy­
stępuje obecnie w Teatrze 
Nowoczesnym, w którym 
utworzył w ła s n ą  trupę 

farsową.

P.MARYA DUNIKOWSKA, 
znana artystka sceny Te­
atru Małego, została za­
angażowana na sezon bie­
żący do teatru Polskiego

w Łodzi.

Teatry warszawskie.

Taki umysł, jak Tołstoja, może prze­
kroczyć konwenans zwykłych form, na 
wet teatralnych, a pomimo to stworzyć 
jeszcze znakomity dramat. Na wewnątrz 
leży cała jego siła i waga. Na zewnątrz 
jest to monstrum sceniczne, podzielone 
na 12 migawkowo przesuwających srę 
obrazów. Można je nawet do kinemato­
grafu porównać; tylko że z tych film 
wyłania się dusza ludzka .jasno, prosto 
a prawdziwie. I nietylko to. Pomimo że 
ci ludzie, zwłaszcza smutny bohater „ży­
wego trupa", poczęci zostali przez auto­
ra, jako rodzaj dowodu dla powziętej 
zgóry tezy czy tendencyi, to jednak ży- 
ją własnem życiem, w niczem nie podob­
ni do tylu innych manekinów scenicz­
nych, którzy mieli przekonywać widza 
o prawdzie wyrozumowanych a priori 
zamiarów autora, a dowiedli tylko, że 
dramat, metodą indukcyjną stworzony, 
robić muisi wrażenie martwe. Synteza, 
kwintesencya powinny się wyprowadzać 
z szeregu zdarzeń, z życia samego. A 
nie przeciwnie. I jedyną znać tylko filo­
zofię: logikę obserwacji. Tołstoj miał 
niewątpliwie zamiar dowieść: patrzcie, 
jak marnem i niedołężnem jest to, co lu­
dzie nazywają prawem, jak zimnemi i 
niewystarczającemi są jego paragrafy i 
formuły, skoro w zetknięciu z każdą sub­
telnością psychologii ludzkiej wytwarzają 
brutalną kolizyę. Tymczasem twórczą si­
ła talentu przeważyła nad zamiarem. 
Nie dowiódł autor niczego. Natomiast 
rozwinął przed oczyma doskonały obraz 
chorej duszy ludzkiej — istinno-rosyj- 
Skiej specyalnie, którą tak głęboko od­
czuwa i rozumie. Bohaterem jest nie­
szczęsny, niedofilozofowany barbarzy- 
niec, nie rozróżniający nihilizmu od pesy­
mizmu, chwilowego użycia od mądrości 
życiowej, ani płytkiego i rozpacznego 
niedołęstwa na temat: ipoco to życie? 
naco człowiek? — od Diogenesowskiei. 
stoicznej pogardy dla wszelakiej zniko- 
mości. Więc pije. I stacza się coraz 
niżej po szczeblach bezmyślnej rozpu­
sty. Aż przychodzi do świadomości, że 
niema innej rady, jak tylko świat, rodzi­

nę, a zwłaszcza żonę, uwolnić od siebie. 
Ale w chwili stanowczej brak mu odwagi, 
by sobie w łeb palnąć. Więc symuluje sa­
mobójstwo. A kiedy po kilku latach nie­
szczęsny traf zdziera maskę z oczu, to 
musi z konieczności znaleźć się w koli- 
zyi z kodeksem. Jest żywym trupem. 
Nie winien temu żaden kodeks, tylko on 
sam. On tylko jest sprawcą swego losu 
i wszystkich następstw z tego wyni­
kłych. Jednakże autor jest litościwy. 
Zamiast brnąć dalej w różnych knmpll- 
kacyach pomiędzy paragrafami prawa a 
faktem przez siebie stworzonym, kładzie 
w chwili ostatecznej smutnemu bohate­
rowi rewolwer do ręki i każę mu teraz 
mieć dość odwagi, aby rozwiązać sytua- 
cyę.—Więc raz jeszcze: czego „dowiódł" 
autor. Tego jedynie, że jego talent oży­
wił nawet tezę, a ludziom pozornie przez 
nią stworzonym umiał dać taką siłę, że 
zapominamy o tendencyi, a zwłaszcza o 
niesłusznie w tym razie zdyfamowanem 
prawie, widzimy tylko rozwijającą się 
przed oczyma nagą, bolesną, ale pra­
wdziwą kartę życia. Tryumf talentu pra­
wie mimowolny, zgotowany malgre Im, 
ale tern piękniejszy. Dramat czym 
wstrząsające, niezapomniane wrażenie. 
A choć skomponowany w sposób tak 
bardzo nieprawidłowy, jest zupełnie pro­
sto, logicznie i jasno do celu zmierza­
jący.

Teatr Polski wystawił sztukę dosko­
nale. Pan Zelwerowicz, dźwigający tru­
dną rolę nieszczęsnego bohatera, wywią­
zał się z zadania bardzo pięknie. Grał 
dyskretnie, zachowując zawsze miarę l 
estetykę. iMoże nawet za dyskretnie

(SKlamki emaliOUiane różnych kolorów i fasonów

wyrobu fabryki U BC 1H. HI na PRADZE
WYŁĄCZNI SPRZEDAWCY:

Krzysztof Brun i Syn
W WARSZAWIE, PLAC TEATRALNY.

KLAMKI KUTE i LANE wszelkich typów, krajowe i zagraniczne.
O K U C IA  różne. j-y

miejscami. Otoczenie było bez zarzutu. 
Każda, najmniejsza rola znalazła się w 
odpowiedniej obsadzie, przez co żaden 
szczegół nie został pominięty lub za­
niedbany. Również i wystawa, jak zawsze 
w Teatrze Polskim, była starannie obmy­
ślana i przeprowadzona. A. B.

Szczęśliwe spotkanie.

P odpo r. szó s te g o  pułku  p ie c h o ty  Leg ionów  
p o ls k ic h , Zygm unt P o m ia n -S rze dn ick i i b ra t 
je g o  K onrad , żo łn ie rz  ro s y js k i,  w z ię ty  do 

n ie w o li.
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Ś. p. Alfred Łukasz Fuks.
W Łodzi 2 i sierpnia r. b. zmarł ś. p. 

Alfred Łukasz Fuks, długoletni nauczy­
ciel nauk p rz y ­
ro d n ic z y c h  w 
średnich szko­
łach łó d z k ic h . 
Była to postać 
niezwykle po­
pularna w świę­
cie nauczyciel­
skim, powszech­
nie szanowana 
przez rodziców 
i młodzież szkol­
ną. Dobry polak 
i gorący patryo- 
ta, umiał ś. p. 
Fuks, nie sprze­
niewierzając się 
ideałom narodo­

wym, chronić młodzież przed skutkami 
represyi rusyfikacyjnych ówczesnego „na- 
czalstwa" szkolnego, czem zjednał sobie 
w jej gronie miłość i zaufanie.

Ś. p. Alfred Fuks urodził się 18 paź­
dziernika 1840 r. w Warszawie. Po ukoń­
czeniu gimnazyum wstąpił do uniwersy­
tetu w Petersburgu, poczem w r. 1863 
przeniósł się do Warszawy do b. Szkoły 
Głównej, gdzie zapisał się na 3-ci kurs 
wydziału matematycznego Sekcyi Che­
micznej, który ukończył w r. 1869 z dy­
plomem magistra nauk przyrodniczych. 
Po krótkiej praktyce w cukrowni został 
w tymże roku mianowany asystentem 
przy katedrze chemii agronomicznej i tech­
nicznej a w r. 1873 chemii teoretycznej 
cesarskiego uniwersytetu w Warszawie, 
gdzie w r. 1875 uzyskał stopień kandy­
data nauk fizyko-matematycznych tegoż

uniwersytetu. W roku 1878 mianowany 
nauczycielem Wyższej Szkoły Rzemieślni­
czej w Łodzi, wykładał w niej nauki przy­
rodnicze: chemię i technologię chemiczną.

W r. 1898, po założeniu 7-mio klaso­
wej Szkoły Handlowej Kupiectwa Łódz­
kiego, przeniósł się do tej uczelni, w któ­
rej aż do r. 1904 wykładał nauki przy­
rodnicze, chemię i technologię chemiczną, 
poczem do roku 1914 był kustoszem ga­
binetów przyrodniczych tejże uczelni. 
W sierpniu tegoż roku wyjechał do War­
szawy, gdzie pracował nad podręcznikiem 
„Botaniki" dla szkół średnich. Przed pa­
ru miesiącami wyjechał do Łodzi.

S. o. Fuks umarł na posterunku 
w chwili, gdy przygotował do druku 
pierwszą część swej „Botaniki". Z prac 
jego, ogłoszonych drukiem, na wyróżnie- 
nienie zasługują: „O  równoważniku biał­
ka", praca, której Szkoła Główna przy­
znała złoty medal, „O  utlenianiu keto­
nów", „Analiza wód ciechocińskich i szla­
mu".

Oprócz tego ś. p. Fuks umieszczał 
artykuły popularne w pismach polskich 
wychodzących w Łodzi, artykuły orygi­
nalne i tłumaczone w „Przyrodzie i prze­
myśle".

W r. 1880 założył wspólnie z Br. 
Kułchowieckitn, magistrem farmacyi, sta- 
cyę chemiczną w Łodzi i wydawał bro­
szury na podstawie datowanych w niej 
prac, z których najwięcej zwróciła na sie­
bie uwagi broszura p. t. „Woda łódzka 
pod względem sanitarnym" (1886) i „Ino- 
włódź".

Przeszło lat 40 przetrwał na trudnym 
posterunku pedagogicznym, oddany nauce, 
którą umiłował.

Ś. p. Władysław Żukowski.
W Petersburgu zmarł znany działacz 

społeczny, polityk i b. poseł ziemi dą­
browskiej, Wła­
dysław Żukow­
ski. Urodził się 
na Litw ie w r.
1858, kształcił 
na uniwersyte­
cie w a rs z a w ­
skim , a następ­
nie w Instytu­
cie T e ch n o lo ­
gicznym w Pe­
tersburgu. Był 
dyrektorem za­
kładów Briań- 
skich, należał do 
d y r e k c y i Pet.
Tow. Ubezpie­
czeń, przewodni­
czył na zjazdach górniczych w Królestwie, 
był członkiem Rady Banku Handlowego.

Dawnemi laty był bardzo gorliwym 
współpracownikiem „K ra ju" petersburskie­
go. Pisywał również do pism warszaw­
skich, m. in. do „Słowa" i „Gazety Han­
dlowej',.

Z prac jego, mających trwalszą war­
tość, należy wymienić „Bilans handlowy 
Król. Polskiego". Na bieg spraw po li­
tycznych polskich w Rosyi miał często 
wpływ bardzo znaczący.

NOWOŚĆ! NOWOŚĆ!

SI. Krzywoszewski „ROZSTAJE”
KOMEDYA W 3-ch AKTACH.

Do nabycia wt wszystkich księgarniach.

a
Pamiętajcie o wpisach szkolnych.

Wszelkie ofiary przyjmuje Administracya „ŚWIATA" Zgoda N° 1.

„Innocentę 999"
J e d y n a  u d o s k o n a lo n a  i n a j ­

l e p s z a  f a r b a  d o  w ło s ó w .
Włosy siwe otrzymują swój rodzimy 

naturalny kolor.
Cena kom pletu 1 rub. 50 k. 

i 2 r u b .  50 k.
K a ż d e  o r y g in a ln e  p u d e łk o  z a ­

o p a tr z o n e  j e s t  n a p is e m
„Dozwolone przez Urząd Zdrowia 

st. m. Warszawy za łT» 912".
D o s ta ć  m o ż n a  w e  w s z y s tk ic h  
s k ła d a c h  a p te c z n y c h ,  i p e r f u ­

m e r y jn y c h  i f r y z y e r s k i c h  
IlU/StlSl F a r b o w a n ie  w ło s ó w
UWaydl „Innocencem 999” 
o d b y w a  s ię  w  Z a k ł .  F r y z y e r -  
sk im  M . G ą s lo r o w s k ie g o  

M a r s z a łk o w s k a  Ni 105. 
S k ła d

g łó w n y
W a rs z a w a , L e s z n o  NQ 17.

W. BRONOWSKI

Śrutowe naboje bezdymni!
E l e y a  z prochem , ,C le r m o n i t e (I i „ E .  oraz
nabite d y m n y m  prochem, i wszelkie przybory myśliwskie

po leca: L  Niżałoioshi
w  W a rs z a w ie )  K ró le w s k a  JWs 31.

Octy do marynat
specyalnie przygotowane

poleca Fabryka K. W IL H H D H  Piękna Me 30.

ST. SORSKIEGO  
H a ll1! Rproszek eliksir ^łfi "lUKMESClI iPASTABoZĘBÓW

Polecamy gorąco sparali- 
żowaną

szwaczkę, ’ niezdolną do pracy 
od kilku lat. Łaskawe ofiary 
dla Walas, przyjmuje Redakcya

Silu -  Oson -  „motor”
w płynie i w postaci 
stałej w kapsułkach 
żelatynowych do przy­
gotowania kąpieli bal­

samicznych.

Kamienie żółciowe
r o z p u s z c z a  i le c z y  

r a d y k a ln ie H E P flR O Ł
P r o w iz o r a  fa rm a c j i B R O N IS Ł A W A  B O R K O W S K IE G O
A p te k a  S S - ró w  W . Ko ś c iń s k ie g o ,  K a r m e l ic k a  N° 21.

i in n e  a p te k i  o raz  p i e r w s z o r z ę d n e  s k ła d y  a p te c z n e

O d p o w ie dz ia ln y  redaktor-wydaw ca: C zes ła w  P odw ińsk i. K lisze  i d ruk w ykonane w Zakł. G ra f. Tow. A kc. S. O rg e lb ra n d a  S -ów  w W arszaw ie  
Zu p o zw o len iem  niem ieckiej ce n zu ry  wojennej.

8


	‎S:\Sławek\Wyjściowe\LIMB\Swiat 1916\Swiat 1916_0466.tif‎
	‎S:\Sławek\Wyjściowe\LIMB\Swiat 1916\Swiat 1916_0467.tif‎
	‎S:\Sławek\Wyjściowe\LIMB\Swiat 1916\Swiat 1916_0468.tif‎
	‎S:\Sławek\Wyjściowe\LIMB\Swiat 1916\Swiat 1916_0469.tif‎
	‎S:\Sławek\Wyjściowe\LIMB\Swiat 1916\Swiat 1916_0470.tif‎
	‎S:\Sławek\Wyjściowe\LIMB\Swiat 1916\Swiat 1916_0471.tif‎
	‎S:\Sławek\Wyjściowe\LIMB\Swiat 1916\Swiat 1916_0472.tif‎
	‎S:\Sławek\Wyjściowe\LIMB\Swiat 1916\Swiat 1916_0473.tif‎

